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Polski manifest pokojowy.
G E N E W A , 9.9. Przew odni­

czący Guani udziela głosu min. 
Sokalow i U pływ a kilka minut, 
gdyż min. Sokal n ieobecny. 
Sekretarjat porozum iew a się z 
Guanim, który daje gło* nor­
w egow i.

P ow ód  nieprzybycia min So­
kala jest następujący. Na w czo  
rajszej konferencji prawnicy 
mocarstw zaproponowali zm ia­
ny tekstu w niosku Polski, w o ­
bec czego  min. Sokal zaw ia  
domił, ze  zażąda instrukcyj z 
W arszawy.

G E N E W A . 9. 9. Poprawki
prawników mocarstw zm ieniły  
ducha deklaracji w sposób  
ostatecznie dopuszczający w oj­
nę w razie odrzucenia arbi­
trażu.

W ytw orzona k cn ie czn 'ść  
przedstawienia m ocarstwom  n o­
w ej propozycji sk łon iła  d e le ­
gację do przeredagowania tek ­
stu w niosku.

N ow y w niosek pozostaw ia  
b ez zmi*ny preambule ze zwro 
tami: „W ojna m e powinna słu ­
żyć nigdy za środek regulo­
w ań ^  sporów*. „W ojna za- 
c.zepną s anowi zbrodnię mię 
dxynsrodow ą“, naoto renuncja- 
cję uroczystą w szelkiej wojny  
z a c z e p n e j  dla stw orzenia atm o­
sfery zaufania,

5 *1X1 0  postanow ien ie dekla- 
racyjne brzmi;

„W szelka wojna zaczepna  
jest oraz pozostaje zakazaną".

A ssem blee deklaruje, że  
państw a mają obow iązek  s to ­
sow ać te zasady, w zyw a je do 
zawierania paktów niergresji,

natchnionych ideą, że w szyst­
kie środki pokojow e winny 
być zużyte dla regulowania  
jekichkolw iek sporów.

G EN EW A , 9.9. W  godzinach  
w ieczornych min. Sokal dorę 
częł ostateczny tekst deklaracji 
Briandowi, Cham berlainowi i 
Stresem ennow i. Poparcie ze  
strony francuskiej jest przyrze­
czone. Chamberlain najwidocz 
niej oczek iw ał zgod y  Polski na 
propozycję prawników. A nglicy  
zdają się jakby zaskoczeni 
stw ierdzeniem , że tekst u zg o d ­
niony z W arszaw ą już jest 
niezm ienny.

G E N E W A , 9. 9. D elegacja
polska po otrzymaniu instruk­
cyj od sw ego  rządu zakom uni­
kowała przedstaw icielom  wici 
kich m ocarstw  tekst projektu  
rezolucji, stanow iący maksi 
mum ustępstw  ze  strony Pol­
ski w sprawie jej projektu pa­
ktu o nieagresji. R ezolucja  
stwierdza, że uroczyste w y rze­
czenie się  wojny m ogłoby  
stw orzyć atm osferę p o w szech ­
nego zaufania, w której rozw i­
jałyby się pom yślnie podjęte  
w dziedzinie rozbrojenia prace. 
W  zw iązku z tem  rezolucja 
ośw iadcza, że wojna napastni­
cza jest i pozostaje zabroniona 
i w zyw a państwa, będące 
członkam i ligi narodów, do za 
warcia paktu o nieagresji. W  
dalszym  ciągu rezolucja wyra 
źa myśl, że w w ypadku kon­
fliktu w inny być wyczerpane  
w szelkie m ożliw e środki poko  
jow e, celem  zlikwidow ania go.

O statecznie Rada p ostan o­
w iła w ezw ać rząd polski, żeby  
przed 15 października udzielił 
wyczerpujących informacyj w  
spraw ie rozbudow y portu w  
Gdyni, w  szczególności, czy 
nadaje s ię  on do zawijania 
okrętów  wojennych. R ów n o­
cześnie w ysoki komisarz za ­
w ezw ać ma rząd polski i 
Gdańsk do bezpośrednich ro­
kow ań pod sw ojem  przewód  
nictwem.

je ś li do przyszłego p o sie ­
dzenia Rady nie zostanie  ̂ o- 
siągnięta porozum ienie, w ó w ­
czas w yw ody obu stron prze­
d łożone być mają radzie ligi.

Projekt polski podpisały Anglja, Francja
i Niemcy.

BERLIN, 9.9. „L oksl A nzei- 
ger“ donosi z G enew y, że 
cztery państw a w niosły w sp ól­
nie projekt polski, skierow any  
przeciwko wojnom . M anifest 
pokojowy, przedłożony prezy­
dentowi p lenarnego Z grom a­
dzenie ligi narodów, jest p o d ­
pisany przez Polskę, A nglję, 
Francję i N iem cy. Podpis

W łoch  m e być złożony póź­
niej. D o podpisanie polsk ie­
go w niosku meją {przystąpić
jeszcze inne państwo.

T reść w niosku polskiego zo ­
stanie opublikow ana przez li­
gę  narodów dopiero w ów czas, 
gdy prezydent Zgrom adzenie  
lig i narodów odczyta  go na 
sali p osiedzeń .

Zwrot w sytuacji?
G E N E W A , 9. 9. Sytuacja

wieczorne przedstaw ia się za­
gadkowo w ob ec stanow czego  
jporu Chamberlaina przeciw  
dzisiejszemu tekstow i polskie- 
nu. N ależy oczek iw ać inter­
wencji Brisnda i decyzji War- 
B zaw y .  N iew ykluczony jest po­

wrót do tekstu środow ego z 
drobaem i poprawkami s ty lo - 
w em i, pozbaw ionem i g łęb sze ­
go znaczenia.

Min. Sokal przem aw iać bę 
dzie dziś o godz 12 ej, Stres 
sem ann zaś po południu.

* H a n c u  s u o t a v  z n ó w  p r z e d  L I M .
Soją s ię  polskich o k rę tó w  w ojennych  w porcie  g dańsk im

GENEW A, 9.9. Wczoraj po Przedstawiciel Polski, Strass- 
jołudniu zajm ow ała Hę rada burger, polem izow ał z prezy- 
igi skargą G dańska, dotyczącą dentem senatu gdańskiego, Sah- 
jprawy zawijania polskich o- mem i Stiesem annem , popiera- 
trętów  wojennych do portu jącym w yw ody przedstawiciela  
jdańskiego. gdańskiego.

Pisma donoszą, że
— Sekretarz i skarbnik „ko­

mitetu obrony Sacco i Vanzet- 
tiego* wjParyżu okazali s ię  po- 
spolitem i w łam ywaczam i. Oby- 
dwuch policja aresztowała.

— W obec prowokacyjnego  
zachow ania się  radnych niem- 
ców  na onegdajszem  p osied ze­
niu rady m iejskiej w  K atow i­
cach, polscy radni w szystkich  
frakcyj opuścili posiedzen ie i
złożyli deklarację, w której o- 
św iadczają, że w  dalszych pra­
cach obecnej rady udziału brać 
nie będą.

—  O dbyło s ię  w W arszaw ie  
p osiedzen ie zarządu polskiej 
organizacji pracy zachow awczej, 
na którem om aw iano spraw ę  
zjednoczenia organizacyj zacho­
waw czych, t. z. fuzji z prawicą 
narodow ą i chrz. narodowymi. 
Skonstatow ano, że rokow ania  
o zjednoczenie stronnictw k o n ­
serw atyw nych w P olsce znacz­
nie posunęły  s ię  naprzód.

— N a jednem  z pierwszych  
posiedzeń  sejmu cały szereg  
klubów  poselsk ich  ma wnieść  
interpelację w spraw ie tajem ­
niczego zaginięcia gen. Zagór­
skiego.

— Min poczt i telegrafów  
dokonało próbnych rozm ów te ­
lefonicznych z M oskwą. Próby 
w ypadły pom iędzy W arszawą  
a Mińskiem zupełnie dobrze, 
z M oskwą trochę gorzej. T a ­
ryfy nie zostały jeszcze uzgod­
nione. Rosja proponuje taksę 
znacznie w yższą, żądając za 
rozm ow ę m iędzy W arszaw ą a 
M oskw ą 13 i pół franka szw aj­
carskiego, podczas gdy rząd 
polski p ostaw ił cenę 9 fran­
ków.

— Sfery przem ysłow e zaczy­
nają zabiegać w spraw ie p o d ­
w yższen ia  cen w ęgla. ]ak  się  
dowiadujem y, rząd jest zdecy­
dow anie przeciwny w szelkim  
podw yżkom  cen w ęgla w chwili 
obecnej.

— W ciągu ostatnich dni na 
ulicach Łodzi pojawiają się  
często warjaci. W parku 3 go 
Maja jeden z takich warjatów  
Benjamin Guttner, w obec licz­
nie zgromadzonej publiczności 
zaczął krzyczeć, że zaczyna  
przedstaw ienie i rozebrał s ię  
zupełnie do naga. O czyw iście  
w śród licznie zgromadzonych  
kobiet w yw ołało  to popłoch i

panikę, w obec czego m usiano 
go aresztow ać i odesłać do 
zakładu.

— W Leningradzie i na Kry­
mie orzeprowadziły sow iety  
mobilizację rezerw istów . 700 
fys. ludzi zostato pow ołanych  
pod broń.

— W Japonji odczuto silne 
w strząśnienia podziem ne, które 
trwały kilka minut W strząśnie 
nia te odczuto w  znacznej czę­
ści kraju. ]ak  dotychczas, nie 
otrzymano w iadom ości o ofia­
rach w ludziach lub szkodach  
materialnych.

— Małe m iasteczko hiszpań  
sk ie M anose było w idow nią  
strasznego dramatu. Jakiś n ie­
znany człow iek  w padł do miesz; 
kania m iejscow ego lekarza i 
jego, tu d iież  jego siostrę, z a ­
m ordow ał siekierą. Zbrodniarz 
zranił ponadto ciężko żonę le ­
karza, która dostała obłędu. 
N iew iadom o, czy motywem  
zbrodni była jakaś zemsta, czy 
też chęć kradzieży.

— W W asylow ie (pow iat Ra­
w a Ruska) z błahych pow odów  
wyłoniła s ię  sprzeczka pom ię­
dzy 16-letnim T esodorem  Dmy- 
terką a jego rów ieśnikiem , l i ­
kiem Kanieckim. Obaj chłopcy  
pobili s ię  początkow o, ale gdy 
iow arzysze rozdzielili ich, Dmy- 
terko posp ieszy ł do sw ej za ­
grody i po chwili pow rocił z 
karabinem w rękd. Cicho p od­
szed ł do grupy sw ych to w a ­
rzyszy, a zm ierzywszy z kara­
binu do K anieckiego, celnym  
strzałem położył go trupem na 
miejscu.

—  „R obotnik8 warszaw ski 
donosi:

D owiadujem y się  z pew nego  
źródła, że pew ien w yższy u- 
rzędnik ministerjum spraw w e ­
wnętrznych baw i w e W łoszech, 
gdzie studiuje tajniki admini­
stracji faszystow skiej.

— P oseł amerykański w War­
szaw ie Stetson, złożył w  min 
spraw zagranicznych kondolen- 
cje sw ojego rządu z pow odu  
pow odzi w  M ałopolsce W schod­
niej, zaś na ręce ministra 
Składkow skiego złożył 5000 zł. 
na ofiary pow odzi.

Giełda.
W arszawa, 9 9. 

N o tow ania urzędowa: 
W arszaw * doi. 8.91
N ow y-Jork 8.93 
L ondyn 43.50 
Paryż 35.087s 
W ied eń  126.06 
Praga 26.51 
Szwajcarje. 172.52 
H oland ja 358.50 
Doi. W ar. ;>r. ©b. 8 .9 Is/* 

T en d en c ja : n ie jedno lita .

Akcje.
W arszawa, 9 9

Bank H a n d low y  123.GO
B ack  Polski 137.25
Ba&k Zachodni 20,00
Bank Zw. S. Z . 85.00
S iła  i awri.ttło MO 0 0 — 109.50
M ichałów  0.65
F irley 57J30
W y .o k a  13 ■ ,00
D r ie w o  10.00
W ??iel 92 ,50
Mofeal 48  00
L ilp op  29,75
O strow ieck i*  100 ,00—97,50  
P a ro w o zy  54 ,00— 55.00  
P ocisk  2 ,2 0 —2.22 2,15  
S tarach ow ice  63 ,00  —63,25 63 ,00
Z ie len iew sk i 19,00  
Z aw iercie  35 50

T en d en cja  tL ib sz s .

Ogłaszajcie się 
w

„Expresie Zagłębia**.

Giełda zbożowa.
;■ rrznań 9.9 

Z yto now e 38.75—39.75 
P szenica nowa 47.50—48.50 
Jęczmień brow. 39.00—41.00 
Jęczmień tsrgow y 33.00—35.00 
O w ies now y 32 00—33.50 
O spa pszenna 24 50—25.50 
O spa żytnia 24.50 — 25.50 
Mąka żytnia 70 pr. 58.50 — 60.00 
Mąka żytnia 65 pr> 60.00—61.50 
M. pszenna 65 proc. 74.00 76.00 
R zepak 55.00 — 60.00 

U sposobienie: spokojne.

Baczność!
o m i e  damskie i meskie

nabyć można po cenach bardzo 
przystępnych i na dogodnych  
warunkach w  wielkim  wyborze  

w  sklepie

A. Minca
S o sn o w ie c ,  M odrzejow ska  2 3  

P r o s ię  s ię  p rzekonać.

I *  •  

n i
W  ubiegły czwartek o godz. 

10,30 w iecs. W incenty W ilczyń­
ski, lat 28, z  W ysokiej obok  
Ł sz  przyszedł do mieszkania 
sw ej narzeczonej H eleny Ko 
zioł zam. w e w ii W iesiołka. 
M iędzy narzeczonym i podczas 
rozm ow y w ynikła sprzeczka  
podczas której przyszło do zer­
wania ich stosunków.

W ilczyński poprosił narze­

czoną, aby z nim w yszła  na 
dwór, po pew nej chw ili rozległy  
się strzały. Jak się  okazało
W ilczyński czterem a strzałami 
z re olweru pozbaw ił ży ­
cia H elen ę K ozioł, sam  zaś 
celnym  strzałem rów nież p oz­
bawił się życia.

Przy denacie znaleziono p o ­
żegnalne listy.
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Polska promotorem
pokoju światowego.

Podważenie równowagi 
bezpieczeństwa pomiędzy 
wschodem a zachodem Eu­
ropy, jakie nastąpiło przez 
zawarcie jednostronnego 
paktu locarneńskiego, fias­
ko morskiej konferencji 
rozbrojeniowej — postawi­
ły świat cały wobec nie­
bezpieczeństwa nowej woj­
ny, stokroć straszniejszej 
od ostatniej.

Doświadczenie uczy, że 
wszelkie dotychczasowe po­
czynania na terenie ligi 
narodów, zdążające do za­
bezpieczenia się przed no­
wą katastrofą światową 
albo spełzały wogóle na 
niczem, albo odsuwały nie­
bezpieczeństwo wojny na 
stosunkowo niedługi okres 
czasu Typowym tego przy­
kładem jest protokuł ge­
newski, który zupełnie zo­
stał pogrzebany, nie do­
prowadzając do żadnego 
pozytywnego wyniku. Nie- 
realnemi były również pak­
ty locarneńskie, zagwaran­
towały one bowiem bez­
pieczeństwo tylko mocar­
stwom zachodnim, pozo­
stawiając otwartą kwestję 
w sprawie zachodnich gra­
nic Polski. Było. więc do 
przewidzenia, że w najbliż­
szej przyszłości narody 
świata będą musiały po­
ważnie się zastanowić nad 
zapewnieniem ogólnego bez 
pieczeństwa Europy, jeżeli 
nie całego świata. Nie spo­
dziewano się jednak, że to 
nastąpi tak prędko.

Nic bowiem nie zwiasto­
wało, że rozstrzygnięcie 
sprawy ogólnego bezpie 
czeństwa międzynarodowe­
go przypadnie w udziale 
obecnej sesji ligi narodów. 
Przeciwnie prasa całego 
świata wyraźnie podkreśla­
ła, że jesienna sesja ligi 
narodów będzie miała na-

ogół charakter spokojny i 
jedynie wybory nowych 
członków rady wprowadzą 
do jej obrad pewne oży­
wienie.

Nagle prasa francuska 
podała sensacyjną wiado­
mość o polskiej inicjaty­
wie, zmierzającej do prze­
prowadzenia w lidze naro­
dów wniosku o powszech­
nej nieagresji w Europie. 
Powstała ogólna dezorien­
tacja. Zakotłowało się w 
Londynie, Paryżu, a prze- 
dewszystkiem w Berlinie. 
Szowinistyczna prasa nie­
miecka zaczęła bić na 
alarm, dopatrując się w 
polskim projekcie dążenia 
do zagwarantowania w dro 
dze podstępu nienaruszal­
ności granic wschodnich i 
tern samem do uzupełnię- 
nia luk locarneńskich. Li 
beralna prasa niemiecka 
odniosła się do polskiego 
projektu naogół z rezerwą, 
oczekując, że delegacja an­
gielska przeciwstawi się 
polskiemu projektowi.

Z drugiej strony w su­
kurs prasie niemieckiej 
przyszła czerwona prasa 
sowiecka, która uważa, że 
projekt polski jest przy­
grywką do planowanego 
przez Anglję okrążenia Ro­
sji.

Prasa angielska i fran­
cuska znalazła się w de- 
zorjentacji. Wszystko to 
jednak obracało się w sfe­
rze plotek i wersyj mię­
dzynarodowych. Nic pozy­
tywnego nie wiedziano. 
Delegacja polska milczała.

Dopiero gdy depesze do­
niosły, że polska delegacja 
wręczyła już swój projekt 
wszystkim delegacjom w 
Genewie, projekt polski na­
brał realnych kształtów — 
stał się rzeczywistością.

Zmierza on, jak wiado­

mo, do zagwarantowania 
bezpieczeństwa wszystkim 
bez wyjątku państwom Eu­
ropy w drodze 3-ch etapów: 
V wykluczenia wojny, jako 
sposobu załatwiania spo­
rów międzypaństwowych i 
uznania jej za międzyna­
rodową zbrodnię, 2) roz 
brojenia i 3) arbitrażu.

Tak ujęte zagadnienie 
bezpieczeństwa wyczerpuje 
wszelkie w tym kierunku 
możliwości. Dotychczas przy 
omawianiu tego kapitalne­
go zagadnienia brano w 
rachubę tylko rozbrojenie i 
arbitraż, co siłą rzeczy nie 
dawało gwarancji pokoju, 
gdyż wojna była zawsze tą 
ostateczną możliwością, któ 
ra przekreślała wszelkie po­
przednie zobowiązania, wy­
nikłe czy to na tle konfe- 
rencyj rozbrojeniowych, czy 
arbitrażowych.

Uznanie wojny agresyw­
nej za zbrodnię międzyna­
rodową wykluczałoby ją 
już raz na zawsze i dawa­
łoby arbitrażom charakter 
większej trwałości, byłaby 
to bowiem ostateczna for­
ma łagodzenia konfliktów 
międzynarodowych.

Nic v ięc dziwnego, że 
projekt polski przyjęty zo­
stał z wielkiem zaintereso­
waniem i że panuje w Ge­
newie przekonanie, że nad 
tak ujętą koncepcją, Euro­
pa nie będzie mogła przejść 
do porządku dziennego.

Równocześnie z polskim 
projektem o nieagresji 
zbiegł się prawie identycz­
ny projekt holenderski, 
który wprawdzie nie ujmu­
je sprawy bezpieczeństwa 
ogólno europejskiego w tak 
szerokiej płaszczyźnie, jak 
polski, niemniej jednak 
owiany jest podobnym du 
chem. Dąży on do konty 
nuowania prac, wszczętych 
przez protokuł genewski, 
kładąc główny nacisk na 
rozbrojenie.

Polska natomiast, wy­
chodząc z założeń tak do­

bitnie wyrażonych w pro- 
tokuie genewskim: wprzód 
bezpieczeństwo, potem roz­
brojenie, sięga w swoim 
projekcie do głębi zagad­
nienia, kładąc podwaliny 
powszechnego bezpieczeń­
stwa drogą ogólnego paktu 
o nieagresji. Jakiekolwiek 
będą koleje polskiego pro-

O rgan izac ja  izb p rzem y s ło ­
w o h an d lo w y c h  p o s tęp u je  w 
szybkim  tem pie  n ap rzó d  T e  
niezm iern ie  w ażn e  dla n a s z e ­
go życia gospodarczego  in s ty ­
tucje  :— m ają  ro zp o cząć  sw ą  
dzia ła lność  już w p ierw szych  
m ies iącach  p rzysz łego  roku. 
Nic w ięc  dziwnego, że p o w a ż ­
n iejsze o ś rodk i  p rzem ysłu  i 
h an d lu  zabiegały  usilnie o u 
tw orzen ie  w danej m ie jsco w o ­
ści siedziby izby przem ysłow o- 
handlowej.

P ie rw o tn y  pro jek t m in ister- 
jum  p rzem ysłu  i h an d lu  dążył 
do za tarc ia  grenie by łych  za 
b o rów , p ro jek to w an e  więc by 
ło  u tw o rzen ie  ok ręg ó w  izb 
p rzem ysłow o  h an d lo w y ch ,  k tó ­
re obe jm ow ałyby  te reny , nie 
bacząc  na  gran ice  by łych  za 
borów

Między innerai is tn ia ł p ro ­
jekt u tw orzen ia  w spólnej izby 
p rzem ysłow o hand low e j w K a ­
tow icach  dla Ś ląska  i Z a g łę ­
b ia  D ąbrow skiego .  Z e  w zglę­
du jed n ak  n a  za sad n icze  ró ż ­
nice, jakie zach o d zą  pom iędzy  
Ś ląsk iem  a Z ag łęb iem  w dzie 
dżinie  gospodarcze j,  o raz  dz ię­
ki zab iegom  zw iązku  przem y 
s łow ców  i s tow arzyszen iu  k u p ­
ców, pro jek t ten , jako  n ierea l­
ny, zos ta ł  zan iechany .

Min. p rzem ysłu  i h an d lu  
zgodziło  się n a  u tw orzen ie

W e  wsi Anielin, p o w ia tu  
łaskiego, m iało  m iejsce n a s tę ­
pu jące  zdarzenie :

W łośc jan in  O w czarek ,  la t 50, 
skoro  p rzy szed ł  od  m łocki do  
dom u n a  śn iadan ie  i zaczą ł  je 
jeść, zos ta ł  ob lany  w rzącą  wo
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jektu, utrafił on w samą 
istotę potrzeb, odczuwa­
nych przez większość po­
kojowo usposobionych na­
rodów europejskich i bez 
względu na jego losy, wy­
suwa Polskę, jako jeden z 
ważkich czynników pokojo­
wych polityki światowej.

izby kielecko dąbrow skie j .  Do 
ostatn iej jednak  chwili n ie  b y ­
ła  jeszcze ok reś lo n a  s iedziba  
tej izby. Kielce lub S o s n o ­
w iec — o tych  dw uch  m iastach 
m ogła  być  ty lko  rnowa. Sfery 
p rzem ysłow o h an d lo w e  Z a g ł ę ­
bia czyniły  w dalszym ciągu 
zabiegi, by  s iedzibę  izby u s ta ­
now ić w Sosnow cu. P o d  tym  
w zg lędem  m inis ter jum  prze  
m ysłu  i han d lu  jak  rów nież 
spec ja lna  kom isja  op injodaw - 
cza w y k aza ła  d a leko  idące  
z rozum ien ie  po trzeb  Z ag łę b ia  
i na onegda jsze ra  pos iedzen iu  
pos tanow iła  utw orzyć izbę  
p rzem ysłow o * handlową  
dla w ojew ód ztw a  k ielec­
k iego z  sied zib ą  w S o s­
nowcu.

P o za tem  kom isja  p o s ta n o w i­
ła  zo rgan izow ać  11 izb p r z e ­
m ysłow o h an d lo w y c h  na  tere  
nie ca łego  p ań s tw a  Izby te  
b ę d ą  się mieścić: w e Lwow ie, 
K rakow ie, Bielsku, Białej, P o z ­
naniu, G rudz iądzu ,  K a tow icach ,  
W arszaw ie ,  W iln ie  i Lublinie .

W  najbliższym  czasie  o d b ę  
d ą  się w ybory  cz łonków  izb, 
re p rez en tu ją cy ch  m iejscowy 
p rzem ysł  i hande l.

S zerok ie  w arstw y k u p iec tw a  
polsk iego  pow inny s tan ąć  do 
w yborów  silnie zo rgan izow ane .  
Czas już najw yższy o tern p o ­
myśleć! (f)

d ą  przez  sw ą  22 letn ią  córkę. 
W te d y  żona uderzy ła  go sie­
k ierą  w głowę, a gdy u p a d ł  
zam ro czo n y  n a  pod łogę, p o z ­
baw iła  go b rzy tw ą m ęskości.  
O s ts tk iem  sił O w czarek  z d o ­
ła ł  w yczo łgać  się na  podw ó-

Opiija iii pniisłim-Mmtli.
Siedzibą izby p rzem ysłow o - hadiowej w ojew ód ztw a  

kieleck iego bądzle Sosnow iec.

Potworna zbrodnia żony.

Y veling R a m b a u d  t E. P iron.

I m t  v  B i *
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— Z d a je  mi się, że n az y ­
w asz się p a n  P aw e ł  R ano ir  — 
p ogard liw ie  p rz e rw a ła  hrabina .

— T ak ,  od  n azw isk a  mej 
m atk i  A le  pan i  wie dobrze , 
jak  w ied zą  i wszyscy, że o j­
cem  m oim  był m ąż  pani.

— M ów iono  mi o tero, że 
to  p a n  rozpuśc iłeś  tę  bajkę. 
A le  nie w ierzy łam  w  nią nigdy.

— je s te m  sy n em  h rab iego  
de  Vilłege~,te i żąd am  p rz y p a ­
dającej na  m n ie  części d z i e ­
dzictwa.

—  je s te ś  p an  szaleńcem! 
P re c z  stąd!

— S trzeż ,  się panil...  C ho­
ciaż zn iszczyłaś  jed en  e g ie m  
p la rz  ta s tam en tu ,  to  zosta je  
drugi Jes tem  już na  jego  śla 
dzie, o d szu k am  go, a  wtedy, 
pan i h rab ino ,  p o rach u jem y  się 
Jeżeli pan i n ie  zna jdz iesz  k a ­
p itelu , d a jąceg o  d w adz ieśc ia  
p ięć  tysięcy franków , to sp rze ­

d am  p a łac  i te  w szystk ie  
p ięk n e  m eble .

— Nie nastraszysz  m ię pan . 
Z ad łu g o  już s łucham  cię By 
raz już skończyć, ośw iadczam : 
g dyby  p rzypadk iem , co jest 
rzeczą  niem ożliwą, zn a laz ł  się 
tego  rodzaju  tes tam en t,  p o d p i­
sany przez  h rab iego  Rudolfa ,  
to  zap rzeczę  jego w ażnośc i  i 
po traf ię  go obalić, jako  ro z p o ­
rządzen ie  cz łow ieka  n iep o czy ­
ta lnego . I nie zn a jd z ie  się ani 
jeden  t ry b u n a ł  w e Francji,
k tó ry  nie p rzy zn a łb y  mi p raw a.

— Ach! złodzie jko ty jakaś! 
—  zaw oła ł  R ano ir ,  nie m o g ą ­
cy po w strzy m ać  gniewu.

— 1 to p an ,  tak iem i słow am i 
zn iew ażasz  innych , p an ,  co 
byłeś  sądzony  za  kradzież,
s iedzia łeś  rok  w więzieniu, a 
cztery la ta  w A fry ce  i b yłeś  
z aw sze  w yrzu tk iem  s p o łe c z e ń ­
stwa!

— P raw d a ,  by łem  złodzie 
jem , lecz o d p o k u to w a łem  za 
to  A le  pan i jes teś  z łodzie jką  
i by łaś  n ią  zawsze. Z a b ra ła ś  
tu te j m ie jsce  mej matki, Elizy 
Ranoir, k tó ra  stokroś w ięcej
była w a r ta  od  ciebie. T w ó j 
p łód ,  F ab jan ,  za ją ł m iejsce
m oje. Jes teś  z łodzie jką  i nie 
sp łac i łaś  sw ego  długu, ale z a ­
p łacisz  go jeszcze!

—  P recz  s tąd ,  nikczemny!
O b o je  doszli do  tej w y so ­

kości tonu, przy  k tó rym  stru 
ny g łosow e groziły pękn ięc iem . 
H ra b in a  z oczym a rzuca jącem i 
b łyskaw ice ,  w skazu jąc  ręką  
drzwi, d rża ła  ca łem  ciałem.

R ano ir  n a  tę  zn iew ag ę  w y ­
p ro s to w a ł  się groźnie .

— W y c h o d zę ,  gtłyż czuję, 
ż e  by łbym  zdo lnym  cię... lecz 
to  cię nie minie!... C ierpliw o­
ści! h rab in o  — d o k o ń czy ł  g ło ­
sem  p o d o b n y m  do ryku  z w ie ­
rzęcego  — zgn io tę  w as tak , 
j*k te n  w azon.

1 m ów iąc  to, pochw ycił  z 
k o m in k a  w span ia ły  w azo n  p o r ­
ce lanow y i c isnął go p o d  nogi 
Luizy.

Poczem  w yb ieg ł pośpiesznie .

X X V II.
W  kilka dni, hrab ina , nie 

dość jeszcze  u spoko jona  po 
tem  w zruszeniu , o trzy m ała  w i ­
zytę  in n eg o  rodzaju .

W p ro w a d z o n a  do  sa lo n u  d a ­
m a kaza ła  jej w ręczyć , oto 
czony cza rn ą  obw ódką , bilet, 
z nap isem : W d o w a  Limozan.

H rab in a  pam ię ta ła  to  na  
zwisko, bo  choc iaż  jeden  raz 
ty lko  w życiu  je słyszała , ale 
by ło  to  podczas  n iedaw nej ro z ­
m ow y z P aw łem . Nie w ątp iła .

źe  gość ten  p rzyby ł  w sprawie 
tes tam entu .

H rab in a  de  V illegen te  nie 
p rzy w y k ła  cofać się p rzed  
w alką , zw łaszcza, gdy w c h o ­
dziły  w grę in teresy  jej syna. 
Dla sw ego  F ab jan a  go tow a b y ­
ła  narazić  się n a  w szelk ie  nie 
bezp ieczeństw o .

O g a rn ia jąc  jed n y m  rzu tem  
o k ap rzy b y łą ,  spos trzeg ła  p rzed  
so b ą  k o b ie tę  g rubą , o p o s ta ­
wie pospolite j, tw arzy  sze ro ­
kiej, ożyw ionej oczym a ba- 
daw czem i. G ość  o b se rw o w ał  
również oblicze gospodyn i 
domu.

H rab ina ,  w sk azu jąc  fotel, 
rzek ła  tonem , o ile m og ła  u- 
przejm ym .

— R aczy  pan i  spocząć  i o- 
bjaśnić mnie o celu swej wizyty

— P rzes ła łam  już p an i  bilet 
w izytowy. Czy nazw isko  m o je  
nic p an i  n ie  p rzypom ina )

— Nie, pani.
— Mąż mój przez  lat t r z y ­

dzieści by ł p rzy jac ie lem  hr. 
R udo lfa  d e  V illegente , um arł  
zaś w trzy dni p o  śmierci m ę ­
ża  pani. Z d a je  mi się, że 
w zruszen ie  na  w iadom ość  o 
zgonie  h rab ieg o  sp row adziło  
go do grobu.

—  M uszę pan i  w y zn ać ,  że 
żyjąc sam otn ie  na  wsi, nie

znałam  sto sunków  m ego  m ęża
— Żyli z sobą  bardzo  blizko 

i nie mieli d la  siebie sekre tów . 
Dość, gdy powiem , że m ąż 
mój pos iadał c a łk o w ite  za u fa ­
n ie h rab iego  i jeżeli ten  o 
statni p o w z ią ł  p rzed  śm iercią  
jak ie  postanow ien ie ,  to  m u s ia ł  
zw ierzyć się z n iem  p rzed  
sw ym  przyjacie lem

H ra b in a  z rozum iała  w tych  
s łow ach  p rzy m ó w k ę .  do tego ,  
czego  się obaw ia ła .  D om yśliła  
się w  n ich od k ry c ia  groźnego, 
ale  nie d a jąc  p o zn ać  po  sobie 
w zruszenia ,  o d rz ek ła  obojętnie;

— Nie rozumiem, co pani 
chce  p rzez  to  pow iedzieć .

— M ąż mój — ciągnę ła  d a ­
lej p. L im ozan  w ed łu g  o b m y ­
ślonego p ro g ram u  — zaw iad o ­
mił m nie  o p ew n em  dziw nem  
postanow ien iu  h rab iego  de  
V illegente.

—  jak iem )
— O  p ew n y m  zapisie t e s t a ­

m entow ym . m
—  T a k ?

(c. d. n.)
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rze i tu sąsiedzi obronili go i 
przywieźli w stanie groźnym 

'do szpitala w Łasku.
Owczarek ożenił się przed 

23 laty, lecz po roku żonę wy­
pędził, nie mogąc z nią wyżyć. 
Następnie wziął inną kobietę i 
żył z nią w zgodzie 15 lat. 
Ma z nią dziecko. Jednak 
wskutek namowy proboszcza 
pogodził się z żoną i przyjął 
ją do swego domu wraz z cór­

ką, przed paru miesiącami. Ta 
zgoda nie wyszła mu jednak 
na dobre, gdyż żona żądała 
od niego zapisu, a gdy nie 
chciał tego zrobić, biła go pa­
rokrotnie, a obecnie ciężko po­
raniła.

Zona, córka i doradczyni 
ostatniego czynu zostały aresz­
towane, a mąż, pozbawiony 
części płciowych, leży w szpi­
talu.

K o i a - t t  l i l i i  e l i i i t i  i l i s l e a .
W Szamotułach miał miejsce 

w czasie ślubu w kościele cie 
kawy incydent z powodu stro­
jów kobiecych.

Gdy para młodych wraz z 
gośćmi weselnymi zajęła miej 
see w kościele, proboszcz o- 
świadczył, że ślubu nie da, do- 
puki panna młoda i panie z 
orszaku nie zmienią zbyt prze­
źroczystych i  zanadto wyde

koidowanych sukien, poczem 
wyprosił panie te z kościoła.

N* stąpiła silna konsternacja, 
gdyż dla przebrania się panie 
te musiałyby wrócić do miej­
sca zamieszkania, oddalonego 
a kilkanaście kilometrów.

Wybawił je z opresji sam 
ksiądz proboszcz, zezwalając 
na okrycie krótkich sukien 
komżami ministrantów

Trzy dni w grobowcu.
Zamach samobójczy zawierclanki.

Pątnicy, zwiedzający cmen­
tarz św. Rocha w Częstocho 
wie, zawiadomili grabarza, że 
w jednym z grobowców wi 
dzieli leżącą dziewczynę, nic 
wiadomo zmarłą czy uśpioną. 
Ponieważ nie chcieli grabarza 
zaprowadzić na miejsce, oba 
wiając się „duchów", grabarz 
szukał cały dzień nadaremnie 
70 różnych wpół otwartych 
grobowcach. Wreszcie pod 
wieczór pozosteł niezbadany 
tylko jeden duży grobowiec 
rodźmy Statkiewiczów. Gra 
barz udał się tam w towarzy­
stwie kilku znajomych. Z apa­
liwszy świecę, uchylili płyty i 
ujrzeli w kącie grobowca sku­
loną postać, leżącą bez ruchu. 
Wyglądała na młodą dziew­
czynę, około lat 20. Ns woła­
nie grabarza dziewczyna nie 
dała żadnego znaku życia, 
wreszcie po długiej chwili nie­
znajoma podniosła się, usiadła 
w grobowcu i poczęła przecie­
rać oczy, jak osoba, zbudzo­
na nagle z głębokiego snu Na 
zapytanie co robi w grobowcu 
odpowiedziała po chwili mil 
czenia, że przyszła na cmen­
tarz, bo tu cicho i niema ludzi 
a potem dodała: „Jedenaście
lat jak umarłam i jeszcze nie 
dają roi spokoju". Na wezwa­
nie obecnych wyszła wreszcie 
z grobowca. Zebrani mimów o

K ronika.
KALENDARZYK.

Mikołaja 
Prota i Jacka 

Wschód słońca 5 00. 
Zachód „ 6.05

W rx s» ień

S o b o t a

RAD JO.
Sobota — 10 września.

W ARSZAW A.
12.00 S y g n a ł c re a u . k o m u n ik a t lot- 

n ic z o  - m e te o ro lo g ic z n y , k o m u n ik a ty  P  
A .T . n a d p ro g ra m .

15.00 K o m u n i k a t  g o s p o d a rc z y  i m e­
te o ro lo g ic z n y . o raz  n a d p ro g ra m .

15.20 P rz e rw o
16.35 P rz a g lę d  p o li iy k i  m ię d z y n a ro ­

d o w e j z a  m ie a ią c  . i e r p ie n .
17.00 N a d p ro g ra m , k o m u n ik a ty .
17.15 K o n c . r t  p o p o łu d n io w y .
18 35 K o m u n ik a ty  P .A .T .
18,50 „R ad jsk rsn ik a* * .
19 15 R o z m a ito a r i .
19 35 O d c z y t  p . t . „ Z n a c z e n ie  ż ło b ­

k ó w  d la  n ie m o w lą t* '.
20 .00  K o m u n ik a t ro ln ic z y .
20.15 P rz e rw a .
20 .30 K o n c e r t  w ie c z o rn y .
2 0 .00  T ra n .m . z P o z n a n ia . jjP ó łn o to -

li odsunęli się z pewnym lę 
kiem, chociaż wiedzieli, że nie 
msją do czynienia z „duchem", 
lecz przypuszczalnie z obłąkaną.

Jak się okazało, była to mło­
da żydówka ubrana skromnie, 
ale przyzwoicie. Na zadawane 
jej pytania odpowiadała po 
chwili namysłu, bezdźwięcz­
nym głosem, nie okazując ani 
lęku ani zainteresowania o to ­
czeniem Robiła wrażenie oso­
by niezupełnie przebudzonej 
ze snu hipnotycznego.

Z trudem dowiedziano się, 
że pochodzi z Zawiercia. Całe 
życie prześladowali ją jacyś 
ludzie, a nie mogąc tego znieść 
poszła na cmentarz i chciała 
tam umrzeć Na zapytanie, jak 
długo znajduje się w grobow­
cu, odpowiedziała początkowo, 
że dwa dni, później zaś trzy,

To ostatnie twierdzenie po 
twierdza grabarz, który już 
poprzedniego dnia słyszał ja­
kieś jęki na cmentarzu, nie 
wiedział jednak skąd pocho­
dzą Istnieje prawdopodobień­
stwo, że dziewczyna weszła 
do grobowca w celu samobój­
czym i zażyła jakiejś trucizny, 
która jednak była za słaba i 
nie pozbawiła jej życia.

Policja prowadzi w tej całej 
tajemnicy dochodzenie celem 
wyświetlenia tego niezwykłego 
tajemniczego wypadku.

w e  s p ra w o z d a n ie  z  p rz e b ie g u  d a m s k ie ­
g o  ra id u  sa m o c h o d o w e g o  org& uiz. p rz e z  
A u to m o b il  K lu b  P o lsk i.

22 30  K o m u n ik a t p o lic ji , s y g n a ł  c z a ­
su , k o m u n ik a t  lo tn ic z o  m e te o ro lo g ic z  
n y , k o m u n ik a ty  „ P . A . T M, n a d p ro g ra m .

KRAKÓW.
17.15 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .
18.40 R o z m a ito ś c i.
19 66 O d c z y t  p . t . „ W  ło m o c ie  śm i­

g ie ł  (z  r e c y ta c ja m i)" .
19 30  O d c z y t p. t . „ P r z e g lą d  p o l i ty ­

k i z a g ra n ic z n e j  w  u b ie g ły m  ty g o d n iu  “ .
20 .00  K o m u n ik a ty .
20  30  T ra n s m is ja  z  W a rsz a w y .
22 .30  T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z  r e s ta u ­

ra c ji  „Pavilion**.

POZNAN.
13.00 N n to w a n ia  g ie łd y  z b o ż o w e j i

to w a ro w e j,
17.30 T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z k a w ia r ­

n i  „W ielkepo lanka** .
19 0 #  N a d p ro g ra m  i k o m u n ik a ty .
19.10 3 -c ia  le k c ja  e le m e n ta rn e g o  k u r ­

su  ję z y k a  f ra n c u sk ie g o
19.35 K o m u n ik a ty  g o sp o d a rc z e .
19 55 O d c z y t  p . t . „ R u c h  s ło w ia ń sk i  

w  W  e lk o p a ls c e  p o  rozb iorach** .
20.50 W ie c z ó r  le k k ie j  m u z y k i i p io ­

se n ek .
2.2 00 S y g n a ł c z a su . K o m u n ik a ty  sp o r -  

tn w e .
20.28 T ra n s m is ja  m u z y k i ta n e c z n e j  z  

w in ia rn i  „ P e la ia  Royal**.
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Od p o n ied z ia łk u  6-go w rze śn ia  r. b. 1 dni n a s tę p n e
Przedsmak sezonu! Jeden z największych szlagierów francuskiej produkcji

W e k  0 Sftl łwzocil (VJD0CQ)
potężny dramat w 2-ch serjach, 28 aktach. Pierwsza, serja aktów 16.

W roli „Vidocq" słynny tragik RENE NAW ARĘ.

KI NO

„&B0“
Będzin.

Od czw artku  8 -go  d o  ś ro d y  14-go w rz e śn ia  b. r.
Niebywały sukces kinematogrsfji!

W ielka P a ra d a  (Pałali im)
znakomity dramat współczesny w 14 aktach poświęcony idei braterstwa

i powszechnego pokoju ludów.
W  rolach głównych: JOHN GILBERT i RENE ADORRE.

Ogólna.
(o) C entra la  te le fo n iczn a  

W  O jcowie. W urzędzie pacz 
towym w Ojcowie urządzono i 
oddano do użytku publiczno 
ści centralę telefoniczną dla 
ruchu telegraficznego i telefo­
nicznego.

(o) P lace  w górn ic tw ie .
Dziś o godzinie 10-ej rano w 
gmachu województwa w Ka­
towicach odbędzie się posie­
dzenie komisji arbitrażowej, 
która zadecyduje ostatecznie o 
regulacji płac w przemyśle 
górniczym. Następnie spodzie 
wana jest konferencja w tej 
sprawie rady zjazdu z przed­
stawicielami związku górni­
czego.

Z SagR@W3£.

Miejsii Dłfiwemttt lodswy
w Sosnow cu.

Dyrekcja M. U. L. podaje 
do wiadomości, że w dniach 
12. 13, 14, 15 b. m. odbędą się 
zapisy na wszystkie kursy szko­
ły wieczorowej miejskiego uni­
wersytetu ludowego w So 
snowcu.

Poza szkołą wieczorową M 
U. L. organizuje w bieżącym 
roku szkolnym następujęce 
kursy specjalne, półroczne: 
spółdzielczy, prawno-uisezpie- 
czeniowy, samorządowy, kore­
spondencji i księgowości han­
dlowej, samokształceniowej, 
scena matorekich, chóralny, wy­
chowania fizycznego, krajo­
znawczy, metodyki, wycieczek 
oraz esperanta—języka między­
narodowego.

Oprócz wyżej wymienionych 
kursów specjalnych, będzie 
prowadzony kurs dla działaczy 
społecznych o następującym 
programie: życie gospodarcze 
Polski, życie polityczne Polski, 
metodyka pracy organizacyjnej, 
sposób przemawiania i prows 
dzenia obrad.

Na wszystkie kursy specjal­
ne, oprócz słuchaczy, delego 
wanych przez odpowiednie or­
ganizacje i instytucje, w razie 
miejsc wolnych będą przyjmo­
wane osoby z ukończoną szko­
łą powszechną, względnie 4 
klasami szkoły średni j.

Wszyscy zgłaszający aię win­
ni pizy zapisie przedstawiać 
świadectwa szkolne.

Zapisy będą się odbywały 
w lokalu nowej szkoły pow­
szechnej przy ul Nowokościel- 
nej w godz. od 6 do 8 wiecz,

(s) Z  L O . P . p .  Zarząd 
komitetu okręgowego L.O.P.P. 
podaje do wiadomości, że sprze­
daż biletów na koncert prof. 
Michałowskiego odbywać się 
będzie w dniu koncertu od 
godz. 6 ej wiecz. w gmachu 
gimn. im. Staszica.

fs) S k an d a le  Językow e. 
„Kurjer Zachodni", jadyne pi­
smo w Zagłębiu, którego nie 
raził potworny gramatycznie 
i rażący słuch polaka przymiot 
nik „zawierciański", zdobył się 
na czyn nielada, zamieszczając 
wywody prof. Rączki, który

wywiódł, jak na dłoni, że przy­
miotnik od Zawiercia musi 
brzmieć: „zawiercki". Ciekawi 
jesteśmy, czy też „Kur. Zach.", 
w dalszym ciągu będzie u ży ­
wał wyrazu „zawierciański", 
wynalezionego przez filozofów 
austrjackich, czy też zastosuje 
się do wymagań zdrowego sen­
su i gramatyki.

„U. Kur. Krakowski" oburza 
się, że sąd skazał Żymierskie 
go za „łapówki" i że wyraz 
ten użyty został w wyroku są ­
dowym. Przemądrzały „Kurje- 
rek" donosi, że powinno się 
mówić „wziątki", a nie „łapów 
ki" „Lingwista" z blagiera kra­
kowskiego powinienby wiedzieć 
że „wziątki" są żywem tłuma­
czeniem wyrazu rosyjskiego 
„wziątki" i że wyrazu „wziątek" 
język polski nie posiada.

Oj, źle, źle, gdy woły zaczy­
nają rozprawiać o astronomji 1 

(s) W ieczór to w arzy sk i w 
dom u ludow ym . Na życzenie 
członków instytucji i sympaty­
ków odbędzie się w niedzielę, 
11-go bm., o godzinie 19,30 
wieczór towarzyski, poprzedzo 
ny powtórnem odegraniem 
przez sekcję dramatyczną do­
mu ludowego arcywesołej far­
sy L. Daszyńskiej w 3 aktach 
pt. „Zastąp mnie!". Podczas 
antraktów przygrywać będzie 
muzyka. Wprowadzeni goście 
bardzo mile widziani.

(s) Z e s re b rn e g o  ek ran u .
Kino „Oaza" wyświetla wspa­
niały dramat pod tytułem 
„Vicfocq" (człowiek o stu twa 
rzach). Obraz ten, składający 
ssę z 2 wielkich serji, osnuty 
jest na tle słynnej powieści 
Artura Bernede. Nader ciekawa 
fabuła tego sensacyjnego dra 
matu, obfitująca w sceny, ści 
n&jące krew w żyłach, to znów 
bud*ące huragany śmiechu, 
cały czas przykuwa widza roz­
palając coraz silniej jego cie­
kawość.

Obecnie, jeszcze dziś i jutro 
będzie wyświetlana pierwsza 
8erjs, poczem od poniedziałku 
zacznie się na ekranie serja 
druga.

Dodać należy, że główną 
rolę wykonywa jeden z najlep­
szych artystów filmowych Re­
ne Nawarre, niezapomniany 
odtwórca Fantomasa i Zygo- 
mara. Warto zobaczyćl

(s) P rzygody  ko m u n isty  
zagran icą . W  rękach policji 
znalazł się przypadkowo list, 
pisany przez jednego ze zna­
nych na terenie Zagłębia dzia­
łaczy komunistycznych, który 
w obawie przed aresztowaniem 
uciekł zagranicę

W liście tym opowiada ów 
komunista jak to uciekając 
musiał się przedostawać przez 
zieleną granicę brodząc w ciągu 
całej nocy przez bagna i mocza­
ry wśród strasznej pogody. 
Pierwszym etapem jego była 
karczma przydrożna, jakiegoś 
■iemefi. który udzielił mu po­
mocy. Zaopatrzony w adresy, 
otrzymane przed wyjazdem z 
Polski, udał się tam o pomoc. 
Jak się później okazało wszy­
stkie adresy były fałszywe. 
Pcdane były nazwiska ludzi

oraz nazwy ulic nieistniejącyh.
Rozgoryczony i zniechęcony 

uciekinier tułał się czas dłuż­
szy. W jednem z miast spot­
kał przypadkowe towarzysza z 
Zagłębia, również zbiegłego z 
Polski. Ten już w żywe ka­
mienie przeklinał los i ze łza­
mi w oczach opowiadał o tu­
łaczem życiu na obez> źnie. W 
Zagłębiu pozostawił żonę i 
dzieci bez środków do życia. 
Przyrzeczono mu zaopiekować 
się rodziną, tymczasem były 
to tylko obiecanki. Nieszczę­
śliwa kobieta z dziećmi przy­
miera głodem i pozostawiona 
jest własnemu losowi. Zbrzy­
dło mu już to tułacze życie, 
więc zamierza, jak pisze, po­
wrócić do Polski i oddać się 
w ręce sprawiedliwaści...

(s) A resz to w an ie  komu*
n lstów . Policja aresztowała: 
Władysława Omastę (Niwecka 
9) Mikołaja Rumiana (Prze­
chodnia 3) i Wiktora Leśniaka 
z Dańdówki, oskarżonych o u- 
dział w partji komunistycznej 
i rozdawanie przed kościołem 
ulotek, treści antypaństwowej.

(s) K rn d z ie ż ,  Abrarn Szmul 
Szabas (Prosta 10) zameldo­
wał policji, że nowoprzyjęta 
służąca skradła mu garderobę 
i bieliznę na sumę 1000 zł,

Z  Będzina.
(b) Z e sp o rtu . Jutro o godz. 

4 ej po poł zostanie rozegrany 
bardzo ciekawy mecz pomię­
dzy drużynami „Zagłębie" z 
Dąbrowy contra „23 p. a. p.“ 
w Będzinie

(b) L o k a l  zw iązku  s t r z e ­
leckiego, Zarządowi oddzia­
łu będzińskiego związku strze­
leckiego udało się uzyskać lo­
kal ns stałą siedzibę związku, 
która m eści się w dużej sali 
po Piaście przy ulicy Mała­
chowskiego.

Lokal uzyskany został zaw­
dzięczając p. Fr. Gerszelowi, 
zarządcy masy upadłości tow. 
„Piast", któremu za naszern 
pośrednictwem zarząd związku 
składa podziękowanie.

Jednocześnie zarząd przypo­
mina, że zapisy nowych człon­
ków odbywają w poniedziałki 
i czwartki pomiędzy godzinami 
6 i 8 wieczorem.

Z  Dąbrowy.
(d) Z abaw a ta n e c z n a  a- 

hadem ików . Dziś w sali re­
sursy, akademickie koło za- 
głębian urządza pożegnalną 
zabawę taneczną. Dwadzieścia 
pięć procentów czystego do­
chodu z zabawy przeznacza 
się na L. O. P. P. Początek 
zabawy o godz 20 wieczorem.

(d) K oncert L. O. P. P.
Jutro w sali „Ogniska" stara­
niem L. O. P. P. odbędzie się 
koncert ze współudziałem zna­
komitego pianisty Aleksandra 
Michałowskiego i Ireny Rusz- 
czycówny artystki dramatycz­
nej. Koncert poprzedzi odczyt 
na temat rozwoju lotnictwa, 
który wygłosi jeden z ofice­
rów 2 p. lotniczego.
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(d) S am o b ó jc sy n l. M ic h a ­
l ina  K a p u s ta ,  k tó ra  w  u b ieg ły  
c z w a r t e k  w  z a m ia rz e  s a m o ­
b ó jc z y m  n a p i ł a  się k w a s u  sol 
n e g o ,  w  p i ą t e k  w  n o c y  życ ie  
z a k o ń c z y ła ,  n ie  o d z y s k a w s z y  
p rz y to m n o śc i .

Z okolicy.
A re s z to w a n ie  ta k s a to r a  

d y rek c ji w z a je m n y c h  u- 
b ezp leczeA , W  ty c h  d n ia c h  
n a  s k u te k  z a r z ą d z e n ia  s ę d z ie ­
go  do  s p r a w  sz c z e g ó ln e j  w ag i 
p. N ie ru b l is z e w s k ie g o  a re sz to  
w a n y  z o s ta ł  z n a n y  n a  g ru n c ie  
C z ę s to c h o w y  ta k s a to r  d y re k c j i  
w z a je m n y c h  u b e z p ie c z e ń  T e c  
d o r  W e d e m s k i ,  b .  o f ic e r  a rm ji 
ro sy jsk ie j  z p o c h o d z e n ia  Ukrai­
n iec.

A r e s z to w a n ie  n a s tą p i ło  p o d  
z a r z u t e m  sp rz e n ie w ie rz e n ia  
z n a c z n e j  su m y ,  p o b ra n e j  o d  
u b e z p ie c z o n y c h .  P o d o b n o  p rzy  
o b r a c h u n k u  „ z a b ra k ło "  W i-  
d e m s k ie m u  w  k a s ie  8.000 czy  
te ż  n a w e t  11.000 zł.

KOŁDRY
G O T O W E  I N A  Z A M Ó W I E N I E

p o l e c a

MAGAZYN BŁAWATNY
W. MIESZALSKI

S o sn o w ie c , H a le  „ R o z w o ju ”
MBT* N a  ż ą d a n ie  u d z ie la m y  k re d y tu .

Z piśmiennictwa.
U k a z a ł  s ię  n u m e r  8 —9 (s ie r ­

p i e ń — w rz e s ie ń )  m ie s ię c z n ik a  
p o p u la r n o  - n a u k o w e g o  „W ie  
d z a  i Z y c ie " ;  z e s z y t  t e n  p o d ­
w ó jn e j  o b ję to śc i ,  b o g a to  i lu ­
s t ro w a n y ,  p rz y n ió s ł  c z y te ln i ­
k o m  s z e re g  c i e k a w y c h  a r ty  
k u ló w .

Z e s z y t  o tw ie ra  a r ty k u ł  p r o ­
fe s o ra  W ł .  G u m p lo w ic z ą  o ż y ­
ciu  g o s p o d a rc z y m  S ta n ó w  Z je d  
n o c z o n y c h  A m e ry k i  P ó łn o c n e j ;  
L e o n  W a s i le w sk i ,  p r z e w o d n i ­
c z ą c y  d e le g a c j i  p o ls k ie j  do  
M ie sz a n e j  K o m is j i  -G ra n ic z n e j  
n a  W s c h o d z ie ,  p isze  o u  s t i l e  
n iu  g r s n ic  R z e c z y p o s p o l i te j  
P o lsk ie j ;  S t M a ła  c b o w sk i  Leira- 
p ic k i  z a z n a ja m ia  n*» z w o ln o ­
m u la r s tw e m  p o lak iem  za  A u  
g u s t*  ill; S t P o n ia to w k i  om * 
w ia  c ie k a w e  z a g a d n ie n ie  u- 
r o c z n y c k  o czu ,  a  E .dward 
S t s m m  — k w a d r a tó w  m a g ic z ­
n y c h ;  K s r o l  H e lc e l  pioze o o 
le ju  s k a ln y m , S t. S z w a jc e r  o 
M e r l in ie ,  s e n a to r  S t.  P o e n c r  o 
p ra w ie  m ię d z y n a r o d o w e m ,  M i­
c h a ł  P a n k ie w ic z ,  r e d a k to r  „ W y ­
c h o d ź c y " ,  w  a r ty k u le  s w y m  o- 
św ie t la  a k t u a ln e  z a g a d n ie n ie  
e m ig ra c j i  d o  B razy l j i  A r t y k u ­
ły; B ła ż e je w ic za  z d z i e d n n y  
m e te o ro lo g i i ,  S z c z ę s n e g o  o ra- 
d jo b u d o w n ic tw ie  i K ie t 'icz-  
W i  jn a c k ie g o f  o p r o p a g a n d z ie  
c z y te ln ic tw a  z a m y k a ją  t ę  c z ę ść  
z e sz y tu .

15 lotum pefistom
V klasa  — 27 dzień.

W a r s z a w a ,  8.10. (w ł.)

5 tys .  nr.  10806.
3 ty*, nr. 91587 98299.
2 ty s .  nr. 696 13130 30755

36131 47254 85224.
1 tys. nr. 1742 9482 49227 

61916 84873 89713 90372 9 3 9 /6

V klasa  —  26 dzień.
Z ł .  600 n-ry: 11291 11852

30688 31917 39128 47933 57592 
69647 7192990185 101461 103828 
103945.

500 zł. n -ry ;  15506 17882
26833 28831 30543 41156 43333 
45119 50149 50360 53117 54810 
55978 56392 62374 64255 68746 
71051 71474 77250 82840 84411 
91021 100261 104481 104745.

400 zł. n  ry 11 518 1810
3154 3443 3845 4828 4907 8698 
9099 11367 13829 14413 15309 
19810 21849 24166 24276 24402 
26519 26731 27148 29678 32026 
33164 33425 37710 42629 47311 
47759 53469 54363 54408 56b53 
56828 57321 57545 59192 59510 
60483 62052 67559 67920 68638 
71569 73944 82042 84347 87328 
88606 89640 91323 92854 93175 
100856 101344 101396 102950 
103407.

K O N K U R S .
Powiatowa Kasa Chorych w Sosnowcu ogłasza  kon­
kurs na niżej wymienione roboty w budynku własnym 

przy ulicy Wawel Nr. 3 w Sosnowcu:

1) otynkowanie budynku zewnętrzne,.
2) przeróbki budowksne wewnętrzne w am bu­

latorium Centr-slnem według planu Wydzia­
łu  Gospodarczego,

3) ułożenie 500 mtr. posadzki dębowej.
W s z e lk ic h  in fo rm sc j i ,  d o ty c z ą c y c h  z ło ż e n ia  o fe r t  u- 

d z ie ła  W y d z ia ł  G o s p o d a r c z y  P . K. C h .  p rzy  u licy  K o ł ł ą t a ­
ja  17 w /m  o d  g o d z .  9 te j  d o  13-tej.

O s ta te c z n y  te rm in  s k ła d a n ia  o fe r t  u p ły w a  z d n ie m  
12 bm . o g o d z in ie  13-tej

O f e r ty  w  k o p e r t a c h  z a m k n ię ty c h  z ło ży ć  n a leży  d o  
W y d z ia łu  Z a k u p ó w  ( a d re s  ja k  w y że j) .

H U W A G A :
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowne Panie, 

iż z dniem 1 września rb. obejmujemy kierownictwo
ssslonu f ry z je r s k ie g o  H Y G I E K H * 1 

dla P a ń  p o d  f irm ą  * W t s l f l
w Sosnowcu, ul. Modrzejowskfl 2 4 , 1 piętro, wejście z bromy

T E L E F O N  8-63.
A b y  z a d o w o ln ić  n a jw y b re d n ie js z e  g u s ta  S z a n o w n y c h  P a n  z a a n g a ż o ­

w a liś m y  p ie r w s z o rz ę d n e  s i ły  fa c h o w e  d o  o n d u la c ji  i s t r z y ż e n ia  P a n  o ra z  
m a n ic u re  i f a rb o w a n ie  w ło s ó w  n a jn o w sz y m i ś ro d k a m i f ra n c u sk im i. ,

P o le c a ją c  s ię  ła s k a w y m  w z g lę d o m  i p o p a rc iu  S z a n o w n y c h  r a n  
k re ś l im y  się  _ Z  p o w a ż a n ie m

Kierownicy: F. IwM \ BonCZCH.

Po ferjach letnich!
Z n o w u  n a s tę p u je  o k re s  w z m o ż o n e g o  z a o p a try w a n ia  s ię  w  je s ie n n e  

w e łn ia n e  w y ro b y  ja k o  to : sw e try , p u llo w e ry , p a lta , u b ra n k a , k u r tk i  s z k o ln e , 
k a m iz e lk i ,  b ie l iz n a  D r. JA G E R A . a  ta k ż e  w ie lk i w y b ó r  p o ń c z o c h  w e  w sz y -  
s tk ic h  k o lo ra c h , s k a rp e tk i ,  rę k a w ic z k i, w y k w in tn ą  b ie l iz n ę  d a m s k ą  i m ą sk ą , 
k ra w a ty , p a r a s o lk :  i t. p

W z o re m  u b ie g łe g o  ro k u  f irm a

Józef Krumer w  S O S N O W C U  
ul. T a rg o w a  Nr. 12

||-g l sk lep  od  ul. MwdrzssjowsRieJ, te l .  5  4 0
je s t  b o g a to  z a o p a tr z o n a  w  o s ta tn ie  n o w o ś c i  p o w y ż sz y c h  to w a ró w  i s to su je  

p r z y  s p rz e d a ż y  s ta łą  z a s a d ę !

g w a ra n to w a n e  w y ro b y , ceny  n a jn iż sz e .
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  I S O L ID N A .

O 1
I K O N K U R S .

Magistrat miasta Olkusza ogłasza niniejszym Kon
kurs na wykonanie około 3000 m.2 bruku tak zwa
nego dzikiego bruku granitowego i około 1000 m .2
bruku z kostki granitowej małej 1 2 X 1 2 X 1 2 ,  lub

większej 1 8 X 1 8 X 1 8  cm.
Oferty składać należy w Magistracie do dnia 12 go

września r. b. ,
W ofertach należy podać warunki zapłaty.
Roboty powyższe muszą być wykonane jeszcze w roku

bieżącym*
Bez względu na cenę, Magistrat zastrzega sobie 

wybór oferenta. 
Olkusz, dnia 5 września 1927 r.

Burmistrz m. Olkusza 
M. STARK1EWICZ.

m .  210

Do w ia d o m o śc i P a ń  S o sn o w c a  i okolicy!
P ie r w s z o r z ę d n y  sa lo n  n n % ł  K ?  ^ 8  ^ 1

f ryz je rsk i  d la  p a ń  |l» U. f  |  o* ™  ***
w  S o sn o w cu , u lica  T a rg o w a  10 — T e le fo n  9*11

S a lo u  u r z ą d z o n y  p o d łu g  n a jn o w s z y c h  w y m a g a ń  h ig ie n ic z n y c h  n a  a ty l 
e u ro p e jsk i  O d d z ie ln a  k a b in y  d o  f a rb o w a n ia  i t le n ie n ia  w ło « ó w , o ra z  s p e ­
c ja ln e  k a b in y  k o im e ty c z n e  d o  p ie lę g n o w a n ia  c e ry .

O b e c n ie  p ra c u je  z n a n y  w  d z ie d z in ie  fa rb o w a n ia  i t le n ie n ia  w ło » o w  
p . W . S Z Y M A Ń S K I z W A R S Z A W Y , o ra z  z a a n g a ż o w a n e  «ą .p e c ja ln e  a iły  
fac h o w e .

Z  .z a c u n k ie m  M. SZTERN,

Baczność! Baczność!

Skład hurtowodetaliczny
Natan Abramczyk
N a  n a d c h o d z ą c y  oezo n  z im o w y  p o le c a  w «xelką  galaDterją jeko to : B ie lizn ę  
d a m s k ą , m ę sk ą  i d z ie c in n ą , s w e try  d a m s k ie  i m ę sk ie , p a l ta  w e łn ia n e  dam* 
©kie i d z ie c ię c e , s w « te rki d z ie c in n e , u b ra n k e , p o ń c z o c h y , s k a rp e tk i ,  ręka* 

w ic z k i, o ra z  w s z e lk ie  try k o ta ż e ,  p a ra s o le  i p a ra so lk i.

U W A G A :  Udzielam kredytu!!!

W    .  t g

9 Nsisieksze składy lutu « M ilo  ;;
L Eel i i tei i i  i i lonenberg I!u .  ________
B Ę D Z I N  |  SOSNOWIEC

K o łłą ta ja  14, I p ię tro  •  3-gs» M aja 19. T e l .  3 44
T e l  1-40 B v̂‘* * v '* d w o rc a  k o le jo w e g o )

p o le c a ją  w  w ie lk im  w y b o rz e ;
F U T R A  M Ę S K IE  I D A M S K IE ,  O R A Z  R u Z N E  S K Ó R K I  

D O  P R Z Y B R A N I A  P A L T .

Sobota wykonana we własnych w arsz ta tach .

I n  Drze&Htói dssodne w o n n i.

Ogłoszenie o licytacji.
Na zasadzie art. 52 i 53 Ustawy z dnia 19 maja 1920 r. 

o p rzv m u scn v em  ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz. Ust. 
Nr. 44, podaje sie do publicznej wiadomości, że dnia 19 września 
1927 r. o godz. 10 ej w Żarkach, w  dworze hr. Raczyńskiego, 
odbędzie się przetarg publiczny ruchomości składających się 
z e  zboża, słomy, siana i krów, oszacowanych na Zł. 2.910 — n a ­
leżących do Powiatowej Kasy Chorych w- Sosnowcu.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 10-ej 
spis zaś takowych codziennie od 8 do i0 u Okręgowego Egze­
kutora przy Powiatowej Kasie Chorych w Zawierciu.

Zawiercie, dnia 8 września 1927 r.
O k ręg o w y  E g z e k u to r

p rz y  P o w ia to w e j K a s ie  C h o ry c h  w  S o sn o w c u

Okręgu Zawierckiego 
(—) S t. WILK.

Wielki wybór wszelkiego gatunku

O B U W I A
poleca magazyn

JAKÓBA MROZIEWICZA
W ykwintne obuwie męskie, damskie i dziecinne, 

oraz duży wybór obuwia dla uczącej się młodzieży.
P r z y s tę p n e  ceny . N a jle p s s e  o b u w ie .

O b u w i e
p o  n a d z w y c z a j  n isk ich  c e n a c h  

po leca :
Baska*** o b o k  k s ię g a rn i 

l l f i u i U  „RolonJI“.
C e n y  o z n a c z o n e  n a  k a ż d e j  

p a rze .
5 z ł. m ę sk ie  3 .50  d a m » k ie  z e lo w a n io  

w ra z  z  o b c a ia m i.

Największy wjlói w M m !
w sz e lk ic h  m a te r j a łó w  p i ś m ie n ­
n y c h  i p r z y b o r ó w  sz k o ln y c h  

p o le c a  F m a

D . P a s e rm a n
Sosnowiec, W arszaw ska 12.

P r o s z ę  s ię  p rz e k o n a ć .

OroUn§ oiloszenls.
R óżne .

S o sn o w ieck i L o m b ard  Pry* 
w ?tny T argow a 18.

K a u c jo n o w a n a . K o n c e s jo n o w a n a  in s ty ­
tu c ja  z a s ta w n ic z a  u d z ie la  w ; ao k ie  p o ­
ż y c z k i.

R A M Y  d o  p o r t re tó w  i o p ra w a  o b ra  
z ó w , o d  n a js k ro m n ie jsz y c h  d o  w y ­

k w in tn y c h . „ L A  O R N A M O "  S o sn o ­
w ie c , H a le  T a rg o w e , o d  K o śc ie jn e j w  
p o d w ó rz u . W y k o n a n ie  s o lid n e . G en y  
n isk ie .
T T g u b io n o  k s ią ż e c z k ę  w o js k o w ą  n a  

im ię  A n to n i  M o rg a , w y d a n ą  p r z e z  
P . K . U . S o sn o w ie c , i w y c ią g  z  k s ią g  
lu d n o ś c i  w y d a n y  p rz e z  m a g i , t r a t  so s ­
n o w ie c k i.

Po tr z e b n y  u c z e ń  f ry z je rsk i. P i łs u d s k ie ­
g o  26 . S w id e rsk i .

PIA N IN O  c z a rn e , k rz y ż o w e , p a te fo n  
z  p ły ta m i sp rz e d a m . B a re n b la t, (S ę ­

d z in , K o ł łą ta ja  30.
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